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naw et na najsilniejsze nerw y. D zisiejsza R o s ja , to  
praw dziw a kraina śmierci. W ojna  św iatow a zasra ła  
tam  sporo ofiar, nie mniej egzystenc ji ludzkich sta łe  
się pastw ą krwiożerczych satrapów , usiłujących przy

Somocy to rro ru  u trzym ać się u  s te ru  w ładzy, resz ty  
okcn&ł głód, następstw o bolszewickich rządów, 

i nieodstępni jego tow arzysze choroby sak iżue  i mór. 
Okolice w  przedw ojennych czasach, w  całem tego 
słow a znaczeniu „mlekiem i miodem płynące", w  latach 
wojny naw et nie cierpiące zbytniego niedostatku, 
to  dziś praw dziw a pustynia, ogołocona ze w szyst- 
kiego, po k tórej ty lko tu  i ówdzie błąkają się raczej 
szkielety, niż ludzie. Gubernie nadw olżańskie, słynne 
niegdyś z dobrobytu i zaopatrujące w  Żywność 
resztę Rosyi, dziś robią wrażenie cm entarzyska, 
a resz ta  ludności, jaka zasta łr jeszcze p rzy  Życiu, 
ra tu jąc  się przed głodow ą śm iercią poszła w  św iat 
szukając chleba.

Samolotem na M m i  Siane.
D otychczas tu ryści, urządzający wycieczki w góry, 

zwani u  nas popularnie taternikam i, dokazywali cu­
dów w  spiuauiu się na niebotyczne wierzchołki, obie­
rając drogę od podnóża skaty ku  jej szczytowi. Dziś 
robią im kotikurencyę lotuicy, osiągający szczyt skal­
ny od góry , zatem  w  w prost przeciw nym  od tam ­
tych  kierunku. I  bardzo łatw o zdarzyć się moZe, Ze 
tu ry s ta , znalazłszy się po zwalczenia niesłychanych 
trudności na niedostępnym  srczycie. skalnym , na k tó ­
rym  dotąd stopa ludska nie stanęła, zastanie tam  
juZ lotnika, k tó ry  go pow ita z uśmiechem słowam i:

—  J a  t a  w łaśnie przed pięciu m inutam i lekko 
w ylądowałem ... Odpocznę z kw&ndransik i wracam  
z powrotem ... MoZe pan każe kogo na dola po­
zdrow ić? ,..

I  w  sportach zatem  w y tw arza  się konkurenc ja

toa  cel przygotow anem , ale „w orki pow ietrzne" (tak 
w  lotnictw ie nazyw ają się przestrzenie, w  k tó rych  
ciśnienie atm osferyczne znacznie się róZni od są­
siedztw a i u trudnia  Żeglugę pow ietrzną) i w ichura 
zmusiły go do przedwczesnego pow rotu  do Genewy.

Samolotem na Kont Blane : A eroplan szw ajcarskiego lotnika U. D arafour'a  ponad szczytam i alpejskimi.

O powodach, k tó re  ten  stan  w yw ołały, czytam y 
w  organie B ureew a Obascseje Dielo) k ió ie  drukuje 
obszerny lis t pewnego lekarza, pracującego nad 
dolną W ołgą , pochodzący muiejwięcej z przed miesiąca.

F isze oł między icnem i:
„Ogrodzenie prow incyi nadwołZańskiej spraw iła 

n ietylko strasz liw a posucha. Głód dawał się odczu­
w ać juZ w  pierw szej połowie lat* , gdy  jeszcze nie 
w szystk ie nadzieje na urodzaj były stracone.

Chłop rosyjski przed rokiem  rozporządzający tu  
w ystarczającą ilością żywności wszelakiej, na w iosnę 
roku bieżącego cierpiał przew ażnie głód i Żywił się 
odwarem  jakichś korzeni z mlekiem, co się zwało 
„herbatą" i w brew  zakazowi w yrzynał resztk i ba- 
ianów  i wielbłądów. —  W szy stk o  bowiem, co po­
siadał z Żywności zabrali kom isarze bolszewiccy, 
dbali o to , by Żołnierze na frontach w ew nętrznych 
i zew nętrznych nie cierpieli głodu. Komisr.rze spo­
dziewali stęj że i w  tym  roku będą mogli upraw iać 
sw ój proceder wypom pow yw ania zboża i bydła ze 
w si n idw ołżańskicn. N ieste ty  przed żniwam i musieli 
w yzbyć się te j nadziei.

L stem  ukazała elę już aw angarda „tow arzysza 
G łodu" —  choroby epidemiczne, ty fu s  i inne choroby, 
zazwyczaj zanikające tu  w iosną. Obecnie istnieje 
już tam  form alny fro n t głodow y.

„T ow arzysz G łód" uzupełnia pracę tow arzyszy  
k om nristów " Ludność zaczyna w ym ierać m asam i".

Zabobonna i ciemna ludność rosyjska, w  której 
rządy bolszewickie nie zdołały w ytępić daw nych 
przesądów , chw yta się najrozm aitszych środków , 
aby się uchronić od pomoru, szerzącego się z za ­
trw ażającą szybkością.

Jednym  Z nich je s t składacie ofiar ta k  w  go­
tów ce, jak  i kosztownościach oboć zwłok osoby, 
zmarłej ńa chorobę zakaźną. E  iżdy spieszy z datkiem 
na jaki go stać , na tru p a  sypią się bezw artościow e 
bolszewickie m onety papierowe, tu  i  ówdzie padnie 
s stuka sreb ra  lnb naw et z lo ts , bo i cóż komu po 
niej, gdy  za nią nic nie kupi, padają pierścionki 
i kolczyki, aby przebłagać niebiosa i oddalić widmo 
zarazy i moru. N astępnie zwłoki zmarłego pali się 
w raz z n&gromadzouemi of, arami, a nie znajdzie się 
ręka śm iałka, k tó ra  odw ażyłaby się coś sobie z tego 
przyw łaszczyć. Lud rosyjski w ierzy, że spotkałaby 
go za to  w  najkrótszym  czasie niechybna śmierć.

ir i W  sobotę, duia 3 0 'lip c a  b. r . udało się lo tn i­
kowi szwajcarskiem u p. M. Darcfour^cwi w ylądo­
w ać samolotem ua Domo ilu G onter na szczycie 
M ont Blanc, 14.030 stóp nad powierzchnię morza.

A reoplany do stiły  się więc ju t  na w szystkie 
w ysokie łańcuchy gór, z w yjątkiem  Himalai i K au­
kazu.

K ilkakrotnie odważni piloci próbow ali się d ó stić  
na szczyty A lp, ale bezskutecznie. W  roka 1919 
porucznik ' Acfcerman próbow ał w ylądow tć sam olo­
tem  na grzbiecie Jn n g f :auenjoch, tuż  poniżej w ierz­
chołka Jungfrau , lecz tak  samo, jak i próba przed­
sięw zięta kilka dni późaiej przez szw ajcarskiego lo t­
nika Piillcłm dy, usiłow ania ta  sp e łz ł/ na niczem.

P . D a r i f ju r  już w e w rześniu r. z. w ybrał się 
samolotem na Mont Blanc, w  miejscu um yślnie na

Samolotem na Kont Błono:

Ra patron I n o e A : Królowa angie 'ska, M arya, w rozmowie 
z lordem -m ajo-om  Belfasto.

P an  D urafour, pow róciw szy z wycieczki na Dome 
du G octor, leżący o 1.200 stóp poniżej właściwego 
szczytu Mont Blanc, oświadczył, Ze naw et za m i­
lion franków  nie podjąłby się pow tórnego w zlotu.

Ghamonix, dokąd go podróż pow rotna zaprow a­
dziła, opowiadał, Ze skonstatow aw szy w  sobotę sp rzy ­
jającą  pogodę, w yleciał około czw artej rano z L o­
zanny, a w  godzinę potem  był na wysokości 15 .000  
stóp.

„Tu —  mówił dalej —  okrążyłem  dw a razy  wierz* 
chciek, szukając odpowiedniego m iejsca do w ylądo­
wania. Motor funkeyonował w spaniale, ale niebez­
pieczeństw o „w orków  pow ietrznych* było wielkie. 
Skierowałem  mój ap ara t Caudron w  kierunku pola 
śnieżnego i postanowiłem  sobie zginąć albo zwycię­
żyć. Sam olot dostał się w  pęd w ia tru  i pchnięty 
był w  kierunku głębokiej szczeliny lodowca. Lecz 
udało m i się odzyskać kierunek i w  parę  m inut 
potem  wylądowałem  na śnieżnem polu, gładko, jak 
na lotnisku. Zaledwie wysiadłam, gdy  zjaw ił się 
sekretarz francuskiego areoklabu, zrobił parę  zdjęć 
i w ystaw ił mi świadectw o mego czynu. K ilku przy­
jaciół i fo tografów , którzy w drapyw ali się przed­
tem , czekało rów nież by mnie pow itać. P o w ró t 
przedstaw iał się nadzwyczaj trudno. Całym pędem 
starałem  się wzlecicć z spadzistego Jod >watego stoku, 
lecz m aszyna, zam iast wzlecieć, leciała raczej w  lo ­
dow atą szczelinę, o której ściany m yślałem , że się 
rozbiję. A le z wysiłkiem apara t się zrów now ażył 
i w krótce bujałem bezpieczny w  p rzestrzen i" .
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W ylądowanie na  g rzb iecie  górskim


